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1534. 


BRACIA. 


Powieść wyjęta z nowego romansu Bulwera: 
„PIELGRZYMKA PO RENIE.” 


(Ciąg dalszy.) 


Zaużony trudami łowów, stary Wódz zasnąf 
przy końcu ballady, a Warbek dał znak Leoli: 
nie, ażeby znim wyszła. Zaprowadził ją wsa- 
motną i odludną przechadzkę; gdy się znacznie 
oddalili od zamku, Warbek zatrzymał się, wziął 
rękę Leoliny i rzekł łagodnie: 


— Spócznijmy tutaj, ukochana siostro; ach! 


tyle cięży na mojem sercu! wszystko ci wykryć 
muszę, 

— lczegóż chce òde mnie dobry mój Ware 
bek? — rzekła Leolina, siadając z nim ra u- 
mszonej skale, pod którą Ren toczył swe wo. 
dy, — Dałyby nieba, aby Żądał ode mnie da- 
ru, któren dać mu byłoby w mojej mócyj 
Tyś od mego urodzenia był dla mnie pelen do. 
broci i względów. Tylekroć mi powtarzano, 
Że tyś mię pierwszy nauczył stawiać kroki i 
pierwsze wymawiać wyrazy; a później, gdy płoe 
chy mój kuzyn biegał za zwierzem po borach, 
ty, nie bacząc na jego szyderstwa, zostawałeś 
w zamku, z obawy, aby Leolina nie nudziła 


, . pe 
Ach! czemuż wdzięczności mojej 
dowieść ci nie mogę! 


się samotna. 


Warbek odwrócił głowę, serce jego było 


przepełnione; w kilka chwil zaledwie zdobył 
się na odwagę, aby mógł odpowiedzieć, 

— Piękna Leolino, — powiedział nakoniec, — 
dni, o których wspominasz, szczęśliwemi były 
dniami, lecz były to dni dzieciństwa. Nowe 
starania, nowe myśli zajmują nas dzisiaj; lecz 
ja zawsze twoim przyjacielem jestem, Leolino; 
ty mi jeszcze powierzysz młodocianne twoje 
strapienia, młodocianne nadzieje, jakieś zawsze 
czyniła; wszak prawda? 

— Czy możesz podobne czynić zapytaniej— 
odpowiedziała Leolina. Spojrzał na nią War- 
bek; oczy jej były pełne łez, lecz śmiele wle. 
pione w oczy jego, i ztąd wniósł, że go tylko 
jak brata kochała. i 

Westchnął i pomilezał chwilę; nim znowu 
mówić zaczął. 

— Dosyć na tem — rzekł; — teraz dokonajmy 
reszty dzieła! — Żył niegdyś na tych górach, 
droga Leolino, rycerz, któren miał dwóch sy- 
nów, jak brat rhój i ja; siostra jego, podobnież 
jak ty sierota, razem w zamku mieszkała. Syn 
starszy... lecz mniejsza © to! nie traćmy czasu 
mówiąc o nim. — Mlłodsży więc z jego synów 
kochat najczulej sierotę, o! czulej, daleko czu « 
lej niżeli siostrę; a lękając się odmówienia, pro- 
sił starszego, ażeby za nim przemówił do kre. 
wnej. Powieść moja skończona, Leolino. ą 
Powiedz, czy móżesz kochać Ottona, jak on 
kocha ciebie? : 
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Ipodnióstszy wzrok na'Leolinę;,ujrza?, iż gwal- 
townie drżał», a zapłonienie lica jej powlokło. 

— Powiedz mi— mówił dalej, zwyciężając roze 
czulenie — ten kwiat nie jestże dowodem, że on 
catkiem myśli twoje zajmuje? 

— Ach! Warbeku! — zawołała — nie sądź mnie 
niewdzięczną, jeźli nie noszę twojego, iecz.... 

— Ciszej! — żywo przerwał Warbek; — ja 
tylko bratem twoim jestem; jestże czem więcej 
Otton dla ciebie? Młody, kształtny, waleczny, 

dałyby nieba, żaby ciebie mógł się stać godnym, 
jeźli go obdarzysz zbyt kosztownym darem 
względów swoich! 

— Nie tak często widywałam Ottonajw dzie- 
ciństwie, — odpowiedziała Leolina, starając się 
zboczyć z odpowiedzi — dla tego też przywiązae« 
nie, które mi od kilku lat okazuje, dziwniejszem 
misię wydaje. 

— Więc nie odrzucisz holdującego? Będziesz 
więc jego żoną? 

— A twoją siostrą! — 

— Niechaj cię niebo ma w swojej opiece, sio: 
stra ukochana. Przyjm ta braterskie pocałowa* 
ne, żegaam cię! Otton sam ci podziękuje. 

Pocaławał ją spokojnie w ezofo i zapuścił się 
w gaje. Wówczas to —=lecz w ówceżas dopiero 
—oddat się cały wzruszeniu, które, gdyby Leoli- 
na świadkiem jego była, zwiędliłoby na zawsze 
nadzieje Ottona. Chociaż serce 
głęboką miłością kochato Ottona, szczęście 
Warbeka niemniej dla niej drogiem było. 


jej niewinne 


Gdy młody rycerz stał się panem swego roz- 
ezulenia, poszedł do Ottona. 


mego w lesie, wspartego o drzewo, ż założone.» 


Znala azł go sa- 


mi rękoma, 2 okiem wlepionem w ziemię, w głę: 
pokiem zadomaniu, 


Ślachetne serce Warbeka wzruszyło się na 
widok smutku brata. 

— Pociesz się, Ottonie, — zawołał — wieści, 
które ci przynoszę, -bynajmniej nie są złemi. 
Widziałem Teolinę; mówiłem z nią. — Kocha 
cię, jest twoją. 

— Wspaniały, wspaniały Warbeku! — krzy» 
knąt Otton i rzucił się na szyję brata. — Lecz 
nie, ,nie, nigdy nie powinienem zezwolić. Ty 
masz prawo starszeństwa; ustępuję ci ją. Wya 
baczmi moją pory wczość, drogi bracie, wybacz! 

— Zapomaijmy o przeszłości — rzekł War» 
bek; — miłość Leoliny zdolna wymówić wię- 
kszą daleko obrazę, niżeli twoja. Bracie koe 
chany, bądź dla niej o tyle tkliwym, ile wymi- 
ga tego jej łagodność, jej czułość. Znam ją 
dobrze, nauczytem się poznawać chęci jej naj- 
mniejsze. Tyś tak Żywy, tak łatwo się unosisz; 
lecz pomnij, że jedno stowo rani, gdy miłość 
jest głęboka. Przez miłość iku mnie i ku niej, 
myśl więcej o jej szczęściu jak o twojem wła- 
snem. Pójdź teraz do niej, czeka na ciebie, a* 


by z własnych ust twoich usłyszeć to, co się 


jej zimnem wydało, przechodząc przez usta 
moje, Ś 

Po tych słowach opuścił brata, iwróciwszy do 
zamku, wszedł do biesiadnej sali. Ojciec jego 
spał jeszcze. Wyciągnął rękę ponad ubieloną 
głową jego i pobłogostawił go. Pobiegłszy do 
Bwej komnaty, przywdział hełm izbroję, a pō- 
trzykroć całując rękojeść szabli, z pałającą za: 
wolał twarzą: 

— Ty bądź odtąd jedyną moją małżonką! 

Wyszedlszy z zamku, spuścił się najsamotniej- 
szą drożyną, przybył ponad brzeg Renu, za- 

wołał jednego z licznych rybaków, przesuwają” 
cych się po rzece, i kazał się zawieść na drugą 
stronę. Ztamtąd, sam jeden, lecz nięzachwia* 
ny, gdyż go wielkość duszy wspierała, pośpie* 
sayl ku Frankfurtowi. 

Miasto rozlegąło się okrzykami rodości. Ze» 


wsząd grzmiał odgłos wojennej muzyki, szezęk 
broni i rżenie rumaków. Rozwinięte sztanda- 
ry,błyszezące hełmy i spływające po nich pioro» 
'pusze zapalały krew i budziły uniesienie. Swięty 
Bernard wznióst krzyż wiary wzdlaż brzegów 
Reńskich, a ulice Frankfurta świadczzty, jak 
skutecznie walczył! - ` 
Warbek tegoż dnia jeszeze przyjął krzyż i 

zaciągnął się w szeregi rycerstwa Cesarza Kon- 
rada. ; 
Znaczny przeciąg czasu upłynął, a jednak 
Otton i Leolina połączeni jeszcze nie byli; gdyż 
w pierwszym zapale wdzięczności dla brata, Ot- 
ton uwiadomiłl ojca i Leolinę o zwycięztwie, któ. 
re Warbek odniósł sam nad sobą, a Leolina, do 
głębi serca wzruszona, nie chciala zezwolić, aby 
małżeństwo natychmiast zawartem zostalo. — 
Nie obrażajmy go przynajmniej zbytecznym po- 
spiechem— mówiła— zostawmy mu przynajmniej 
czas, Ottonie, do zapomnienia śród piękności da> 
lekich krain, o tej, którą ty kochasz. 

Stary wojownik pochwalił tę delikatność; sam 
Otton, w pierwszem uniesienia wdzięczności dla 
Warbeka, nie śmiał sprzeciwić się zwłoce, Zgo- 
dzono się więc, Że ślub odbędzie się przy koń“ 
cu roku. 

Miesiące upływały, a czolo Ottona okrywało 
się posępną chmurą; gdy w gronie wesołych lo- 
warzyszy poblizkie odwiedzał miasta, 0 niczem 
nie słyszał, tylko o nieśmiertelnej sławie, jaką 
okrywali się rycerze krzyżowi; o zaszczytach, 
jakie czyniono obrońcom wiary po wszystkich 
dworach, przez które przejeżdźali; o przypad- 
kach, które ich spotykały, io nadzwyczajnym 
zapale, będącym duchem tej wojny. Zaden ka. 
ptan, Żaden minstrel nie dozwalat stygnąć u- 
mysłom ku Świętej sprawie; a chwata krzyżowe 
ców budziła zarazem odwagę i niechęć w mło. 
dzieży pozostałej w domu. 

— Ibrat mój cieszy się tem czynnem, pełnem 
chwały życiem —=zawołat Otton w gniewu LA» 


pędzie,—gdy ja, którego ram'ę również silne, sers 
ce równąż płonące odwagą, wlokę tu nieczyn- 


"ne Życie, słuchając nudnych rozmów siwowło- 


sego starca i glupich ballad dziewczyny! — Sere 
ce wyrzucało mu te ostatnie wyrazy, lecz rze» 
czywiście pogodna miłość Leoliny ciężyć mu 
zaczynała. Może nie mając już współzalotni» 
ka do przezwyciężenia, żądze jego straciły z 
swej Żywości; może obrażoną była pycha, Że 
brat zwyciężył go wspaniałością, chociaż on 
wyszedł zwycięzcą w walce miłosoej. | 

Biedna Teolina, raz dowiedziawszy się, że 
powinna uważać Ottona jak przyszłego męża 
swego, całę mu serce wylała. Dziwaczny je- 
go charakter obudził na przemian nadzieję i o. 
bawę: wieczne Źródła niepokojów miłości. Ze 
wzmagającem się coraz udręczeniem patrzała na 
zmianę, która powstała w umyśle Ottona, a nie 
odgadywata jej przyczyny. Jednakże niczem 
go nie obraziłam; myślała. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Piosneczki Lapońskie. 


1, 


Piękna Nepato, skłoń ucho na pochwały two. 
ich kochanków. 

Jeden cię chwali, iż na lotnych twoich sankach 
pędzisz jak taman wietrzny. 

Drugi, iż zostawiasz zaledwie ślad twoich kro. 
ków, wyciśnięty na płaszczyznie śniegiem pe» 
krytej, 

Trzeci, iż włosy twoje powiewają w powie. 
trzu jak dym ulotny. 

Czwarty, iż usta twoje są jak brzeg kwiecisty 
małego strumyka. 

Piąty, iż paznokcie masz gładkie i potysku- 
jące jak kamyki. 

Lecz sanki się wyrobią, śnieg siopnieje, dym 
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uleci, zniknie piękność nadbrzeży strumyka, a Aekadaaie» Salę 
potok w pędzie swoim kamyki uniesie;któż wowe Ja im szukam po zaj 
czas pochwały twoje śpiewać będzie? — Ja cię Te są qaszo PaE 
wówczas głosić będę, jeźli mnie choć jednym ROC kiedy z późną wiosną, 
obdarzysz uśmiechem; gdyż ty zawsze w oczach Już im skrzydełka podrosną; . 
moich piękną będziesz, chociaż starość krucze Kiedy się lotem chcą wznosić powoli. 
twoje włosy białością śniegu powlecze. Żeby nie spadło które ze swawoli: 

II. > Przed niemi naprzód latamy. 

Wieszcze pochwał nie szczędzą dla róży. Jest spen znów się kochamy, 3 

ona najpiękniejszym kwiatem ogrodu Ilorogalle= id awk me znudzą się z 
ów (Bogów); skropiona lzami jatrzenki, godłem bia mi w szczęściu ulatują chwile. 
jest i przedmiotem miłości Pallino Jumala (Bóz- 5 Ly prawdę w bajkę zmienioną, 
two łąk); lecz wieszcze, którzy ją sławią, nigdy Składam ci kochana żono: R 
nie widzieli róż zakwitających na licach Jekoi, Wzorze cnót staro-dawwnych płci twojej ozdobo; 


skromnej Jekoi, ozdoby płci swojej. 

Wieszcze nie szczędzą pochwał lilii: ona ozdo- 
bą jest jezior; Saraka (duch mieszkający pod zie- 
mią, at. gnoma) zbliżyć się do niej nie mo- INE 
że. Lilija jest piękniejszą, bielszą , niżeli śnieg z 
świeżo na ziemię upadły. [Lecz ci wieszcze ni- NĘDZARZ. 
gdy nie widzieli piersi nadobnej Jekoi. 


Gdybym się kiedy skarżył na ciebie przed tobą, 
To Żeś mnie oderwała od próżności świata, 
1 że mi czas przy tobie zbyt prędko ulata.! 


i A : Otwórzcie nędzy podwoje, 
Wieszcze pochwał nie szczędzą Idasie(Jutrzen= Ach błagam waszej pomocy; 1 
ce), gdy wsiądzie w różowe swoje sanki, i pierze Niech osuszę odzież moję 
chliwe pędzi przed, sobą obłoki; lecz ci wie- I nibchóle Błądzę pO norii 
szcze nigdy nie widzieli Jekoi, gdy jak wiatr pę- Zlitujcie.się E 
dząc w sankach, lotne swoje strzały wyrzuca po AGROS A 
nad brzegami jezior Tany. , a naa ZŁA 
cz a Nie żebrzę od was pieniędzy, 
=: Niech pod dachem głowę złożę!) 
KUKAWKA iGILE. i Czyliż uczuć pozbawieni, < 
(Baj ka.) 3 


Drzwi pałacu zamykacie! 
Biedak z głodu płacze w sieni, 
A bogacze w złotej szacie! 
ż Tak, od zamożnych drzwizawsze 


— „Jak się nie przykrzy wam Życie; 
(Mówiła gilom, kukawka) 

Zawsze przy sobie siedzicie, 
Simutna to, wierzcie, zabawka, 

Ja co w miejscu nie ustoję, 

Co porzucam dzieci moje, 


Cnota ucieka prawdziwa, 
Pójdę gdzie serce łaskawsze, ` R 

Gdzie słoma dachy pokrywa. 4 
Tam znajdę pomoc dla siebie, 

Tam litość ma swe mieszkanie; 
Ten co ziemię ojców grzebie, 


Zawsze latam, wciąż się nudzę, 
Czas się roztargnąć, rozerwać, 
Jednostajność trochę przerwać. *-— 
Cay skodczy CEN iero: l Cnotliwszy od ciebie, Panie! į 
„„Lataj sobie całe lato, - y 


` > Bogdajbyś nie doznał biedy, 
Nas trzyma miłość wzajemna. — 


a ak A z nią i trudy nieznośne, = 
W słoty, gorąca i zimnie, $ L ecz jeźli doznasz jej kiedy, 
Ja przy mojej, ona przy mnie; Poznaj serce nielitosne. 
Jak czas schodzi, my nie wiemy, "K. PŁW. 
Kochamy się i żyjemy. — ETDS 22" 
Kiedy liściem, świeżem zielem ` P ; y + 3 
nataas dla małych Rieti ; Znaczenie preesztej PAY: Ty.dzień. 
Drobnemi dziećmi zajęta, ae aA 27 i 
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